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1 1  L I S T O P A D A

Je szcze  jeden  l is topad  wśród  w alk i,  te rro ru ,  rozs trze liw ań  i męki 
tysięcy  w obozach. Je szcze  jeden  e tap  martyrologii  i c ie rp ień ,  a  jedno­
cześnie  n ies łychan ie  dumnej i nieugięte j  p o s ta w y  W ie lk iego  Narodu, k tóry  
n iezach w ian ie  k roczy  drogą przeznaczeń  bez względu na ofiarę  i trudności.

G d y  obejrzym y się  ws tecz  na  m in ione  lata ,  t ru d n o  nam w ie rzy ć  żeś­
my ty le  przeszl i  i ze t rw am y. ( K rzep iła  nas i k rzep i  poza  poczuc iem  n a ro ­
dowego  obow iązku  św iadom ość  przyszłości,  przyszła  W ie lkość.  Mimo w sze l­
k ie  przeszkody  idziem y i do niej  dojdziemy. I wierzym y, że przyszły  
U  l is topada  będziem y obchodzić  n ie ty lko  w glorii wewnętrznej,  mocy, ale  
i w chw ale  W ie lk iego Nieza leżnego  Państw a .

‘ n a s z e  S T A N O W I S K O

K ażda  grupa ludzką  s taw ia jąca  p rz e d  sobą polityczne cele, do k tórych 
dąży  — musi co jakiś czas po d d aw ać  genera lne j  kontroli  l in ię swego p o s tę ­
p ow ania  musi w zależnośc i  od zjawisk jakie  s tw a rza  życie  - p r z y s t o s o w a ć  
co  jego tę tna  i oddechu  swoje środki  i możliwośc i  dzia łania.  O d ryw an ie

f zeczywłstośc i  choćby w na jb a rd z ie j  sz lachetnych  i wzniosłych c e ­
lach n ie  może być z jawiskiem  pozytyw nym  w  jego sensie politycznym. 
Przes ta je  byc czynem, staje  się teorią.

Rzeczywis tość  w ew nętrznego  życia  politycznego Polski  przynios ła  nam  
w  osta tn ich  czasach szereg faktów, k tó rych  u zew nę trzn ien iem  formalnym 
yt a Deklarac ja  C z te rech  S tronn ic tw  oraz  kom unika t  Pe łnom ocnika  Rządu 
Uw ydatn iły  one w sposób jask raw y  utajone n ie jednokro tn ie  znam iona  współ­
czesnej polskiej rzeczywistości,  której ob raz  wys taw iony  na św ia t ło  dzienne 
m usiał  w yw ołae  g łęboki niepokój i troskę,

S tanowisku  swemu daliśmy na tychm ias tow y  w yraz  zarów no w rozm o­
wie z D e lega tem  Rządu jak i w o pub l ikow anym  przez  nas oświadczeniu .

.X rzed3tawilismy w nich w sposób jasny i o tw ar ty  nasz s tosunek do na jw aż ­
niejszych zagadnień  polskiej rzeczywistości:  a) n ienaruszalność  lega lnych 
norm p raw n y ch  obowiązującej  Konstytucji ; b) n iedopuszcza lność  w p ro w a ­
dzan ia  polityki do wojska; c) konieczność rozszerzen ia  Krajowej R e p rez en ­
tac j i  i ołitycznej a to przez  w zgląd  na zagadn ien ia  w yn ika jące  z położenia



/
m iędzynarodow ego  Polski; d) konieczność  m obil izacj i  i k oncen trac j i  w s z y ­
stk ich  a k ty w n y ch  sił polskich wobec  zbliżającego się końca wojny, w k tó rym  
rozstrzygać  się będzie  w a l k a  o m i e j s c !  jakie będziem y  mieli  do 
uzyskania  w Europie .

Rozwój zd arzeń  wojepnych w os ta tn ich  tygodniach, z k tó rych  w y łan ia  
ęię coraz  bardzie j  jaskrawo zbliżający się kryzys — nie zm ien ia  naszego 
zasadniczego  stosunku do podkreślonych  zagadnień , jedne  z n ich w ysuw a 
na  czoło, inne  p rzes taw ia  na  boczny tor, W  ugrupowaniu  faktów jakie p rz y ­
nosi życie,  w ich mnogości i różnorodności  —  nie wszystk ie  są j e d n a ­
k i e j  wagi, nie wszystkie  ten  sam mają ciężar. Są  zjawiska g łówne i p o d ­
rzędne ,  p rob lem y  is totne  i mniej ważrre: ich h ie ra rch ia  i segregacja,  ich 
w ła śc iw a  ocena  n a leży  do u m i e j ę t n o ś c i  polityka.

W yw odz im y  się ze szkoły myślenia,  k tórej jedną  z na jw yb itn ie jszych  
cech  była  um ie ję tność  rozróżniania  z jaw isk  g łównych  od p odrzędnych  oraz  
um iejętność  koncen trac j i  w szys tk ich  sił na  k ie runku  z jawisk naczelnych. 
P i łsudsk i  nauczył  nas polityki,  której istotą  jest n le ty lko  s t a w i a n i e  
p rob lem ów , ale rów nież  ich  r o z w i ą z y w a n i e .  NaUczył nas wa lk i  
z ż y c iem .

Okres  wojny w  jaki obecn ie  w chodzim y  tasu je  prob lem y, z k tó rych  
w y b rać  n a leży  na jbardzie j  istotne. Znaczy to d la  na3, żo z p o śró d  n a jw a ż ­
niejszych zagadnień ,  k tó re  dzisiaj s taw iam y — jedno wysuwa się na  czołowe 
i g łówne miejsce: w a l k a  z w r o g i e m  z e w n ę t r z n y m .  W ażne  są
p rob lem y  konsty tucji  i w ojska ,  r e p re z en tac j i  i jedności,  zgody i porozum ie­
nia  — ale  na jw ażnie jszą  sp raw ą  jest sama w a lk a  o nasz byt i życie,  ® nasza 
is tn ienie  lub śmierć, J e d e n  i drugi wróg trupim  oddechem  nienaw iśc i  p r a ­
gnie pozbaw ić  nas tego życia, p ragnie  tak  je chociażby  osłabić, by  bliskie 
by ło  paraliżu.  J e d e n  i drugi  wróg w tych  kończących  się ze sobą  z m a g a ­
n iach  będzie  dąży ł  do zm iażdżenia  nowego kręgosłupa,  do zn iszczen ia  n a ­
szych w i ta lnych  sił, do zguby Polski,

T ak a  jest nasza  ś w i a d o m o ś ć  dzis iejszego dn ia  i t ak ie  usze­
regow an ie  zjawisk, W  ich ocenie,  w w alce  z nimi, w nap ięc iu  sił dążących  
do p o l s k i e g o  z w y c i ę s t w a  w tej wojnie,  znajdziem y się w p ie r w ­
szym szeregu, Do tego szeregu wzyw am y wszystkich: p rz ec iw n ik ó w  i p rz y ­
jaciół,  wrogów i obojętnych. Nie czas na spory, k ied y  idą tak ie  czasy, 
n ie  m a miejsca  na  małość  Polaków, k iedy  chodzi o -wielkość Polski.

Z A W SZ E  ŻYW E I PA LĄ C E ZAGADNIENIE.

P roblem  naszych mniejszości n a rodow ych  a zwłaszcza mnie jszośc i  
ukra ińsk ie j  jest jednym z na jw ażnie jszych  zagadnień  w ew nętrznych .  Ma on 
d w a  aspekty: jeden  jako sp raw a  w e w n ę trz n a  ‘polska do ty cząca  ziem R zeczy­
pospoli te j  zam ieszkałych przez szczepowo b lisk i  nam naród, drugi aspek t  
do ty czący  zagadnień  zew nę trznych ,  gdyż w łaśc iw a  U kra ina  wchodzi  w sk ła d  
Rosji,

Rozwiązan ie  tego zagadn ien ia  jest  z punktu  w idzen ia  polskiej  racj i  
s tanu  kon ieczne  i specja ln ie  ak tua lne,  zw ażyw szy  specyficzne  warunki,  w ja ­
k ich  znajdujem y się zarów no my, jak i U kra ińcy .  Nie w ys ta rczą  tuta j  je- 
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dnostronne  enuncjac je  jednej, czy drugiej strony, Musimy, zdążać  do po ro ­
zumienia  i spo łeczeńs tw o po lsk ie  pow inno  sob ie  uśw iadom ić ,  że p ła t lo rm a  
porozum ien ia  musi się znaleźć .  Dobrze  w p ra w d z ie  się  stało, że Pe łnom ocn ik  
R ządu w yda ł  odezw ę do n a rodu  Ukra ińskiego, jed n ak ie ,  jak wyżej p o d k r e ­
śli liśmy, nie w yczerpu je  to zagadnien ia  — jest za ledw ie  p ie rw szym  krokiem . 
Zadaniem  czynników  oficjalnych w K ra ju  jest osiągnąć p o r o z u m i e n i e .

U k ra iń cy  obyw ate le  Rzeczypospolitej  pod w zględem  politycznym  nie 
p o s iad a ją  odpowiednie j  rep re z en tac j i  i n ie  s tanow ią  zwarte j  opinii .  Niemniej 
kon iecznym  jest wśród ugrupowań po l itycznych  ukra ińsk ich  znaleźć  kon tra ­
h e n ta  do rozmów. K on trahen t  ten  m usiałby: 1) r e p rezen to w ać  ca łkow ic ie
ukra ińską  rację  e tanu nie podlega jąc  obcym  wpływom , 2) musi też  r e p re ­
zen tow ać  p e w n ą  siłę w e  w łasnym  spo łeczeńs tw ie  i budz ić  nadzieje ,  że siłę 
tę  wzmocni przez  rozsądną  i uczc iw ą postaw ę  polityczną .  Mam y p o d s ta w y  
p rzypuszczać ,  że spośród grup ukra ińsk ich  siłę taką  rep re z en tu ją  ty lko  b a n ­
derowcy,  w yda je  się zatem  słusznem, żeby  z nimi z rob ić  p róbę  osiągnięcia 
po rozum ien ia .  W arunk i  porozumienia ,  jak te  może strona polska zaofiaro­
w ać,  w in n y  zna leźć  pu n k t  wyjścia  w układzie. P i łsudski — P e t lu ra ,  S trona  
po lsk a  musi uznać p raw o  U k ra iń có w  do sam odzielnego s tanow ien ia  o sobie 
w gran icach  W ielk ie j  U kra iny .  Ukra ińcom , pozostającym jako obyw ate le  
Rzeczypospoli tej ,  s t rona  po lska  w in n a  p rzyznać  p ra w a  swobodnego rozwoju 
ku ltu ra lnego  i gospodarczego w  ram ach  Rzeczypospoli te j  Polskiej,  n ie  cofa- 
jąc  się p rz ed  om aw ian iem  zagadn ien ia  autonomii.

S trona  ukra ińska  musi jednak  manifestacyjnie ,  to sposób jaknajbardz ie j  
ka tegoryczny  i uczc iw y, odc iąć  się od  w sp ó łp racy  z N iem cam i i z Rosją 
i od^w szelk ich  ak tów  gwałtów  i p rzem o cy ^  s tosow anych p rzec iw  o b y w a­
te lom  Polakom na z iem iach Rzeczypospoli tej ,  S trona  uk ra ińska  musi  u d o ­
w odn ić  swą dobrą  wolę ,  c a łkow ic ie  uk róc ić  te  a k ty  gw ał tu  i wymierzyć 
sp ra w ied l iw o ść  w innym ,

Przypuszczamy, że po dośw iadczen iach  z N iem cam i i Rosją nac jona­
liści  ukraińscy, zrozumieli,  że spór ich z Po lską  jest drugorzędny  i że ko­
rzystn ie j  jest  mieć  w Niej sojusznika niż wroga,

Apelu jem y do naszych  czynników oficjalnych, b y  uczyniły  ze swej 
strony wszystko d la  z rea l izow an ia  próby  porozumienia .  Do spo łeczeńs tw a 
polskiego odw ołu jem y się, by zdobyło  się na w ie lkoduszność  i ofiarność dla 
do b ra  obu Narodów,

Ta uczc iw a  p ró b a  będzie  p róbą  na  m iarę  historyczną,

3  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C A

+  R E A K C J A .  N A  PIERW SZY KO M UNIKAT. Poda jem y  szereg 
ośw iadczeń  d o tyczących  w yników  k onfe renc ji  w M oskw ie  powstrzym ując  się 
od  w łasnych  komentarzy:

Pau l  W intston ,  d z ienn ikarz  angie lski,  ko responden t  pism  ̂londyńskich  
w Moskwie: „W Rosji w szy scy -m ó w ią  o konferencji  m oskiew skiej  i wszyscy 
są  u radow an i ,  że osiągnięto t a k  d a leko  idące  porozum ien ie  na  ta k  szerokiej 
p łaszczyźnie.  W szyscy się cieszą, że w sp ó łp raca  m ocars tw  m a t rw ać  i po
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k lęsce  Hitlera. „Izwiestia" pisze, że konferencja m oskiewska jest n iew ątp li- 
ukces®m na drodze rozwoju w spółdziałan ia. Podkreśla się  sil-

staw v nnd rl ir° Z Al konfe.rencii w 8P0Edb energiczny położono pod­
staw y pod dalszą w spółpracę, opierającą się na zw ycięstw ach rosyjskich i na 
pow ażnych sukcesach sprzym ierzonych na Zachodzie, N adzieja N iem iec na 
rozbicie jedności sprzym ierzonych przez rozbieżność interesów  poszczegól­
nych narodow zostały zniweczone".
B arclaw “ w n w rZ a“ ei? kańskj ’ korespondent pism londyńskich M iehael 
kńw rn U W aszyngtonie po 24 godzinach rozwagi zadow olen ie z wyni- 
ta V » T ^ r 7 SJ  -  tylko jeszcze w zrosłO' Zaczynają też napływ ać kom en- 
hate V .  i  I* ' « ę ś c i  kraju, które prawie jednom yślnie wyrażają apro-
w strzv m u ir^ e  u C,,0“ ‘STtyCZne PiSIj"  grUpy Mac Corm ick-Pattersonwstrzymują s,ę od jakiegokolw iek w ypow iedzenia zdania. Inne głosy utrzy­
mane są w  tonie mniej w ięcej takim: Początek nowej ery w dziejach świata  
Nikt nie spodziew ał się  tak daleko idącej zgody. W ynikł kon firenc i mo- 
nnić ,0," USUa<i ? ,oyn,kom «runt sp°d nóg. Tylko w Senacie ogólna zgcd- 
wsoółnPr-ncv m l T  naostrzenie przeciw ieństw . Z d ecy d ow an i'zw olen n icy  
w spółpracy m iędzynarodowej bardziei niż k iedykolw iek upieraja się przy
skraTni n X c i o  '< • h ^  i.d.ąc,e ' ,iak deklaracja m oskiewska, natomiasts rajni izolacjom sci bardziej niż k iedykolw iek  zdecydow ani są przeszkodzić 
temu, ażeby Senat w iąza ł się w jakikolw iek sposób zanim przedłożony mu 
zostanie do ratyfikacji pełny tekst traktatu pokojowego. A la poza je L y m  
Senatem  nastrój jest pełen zadow olen ia ,-w d zięczności i nad zie i”.
A ustriak”. " w *  au,s t jiacki< w y sy p u ją cy  w BBC psd  pseudonimem! „M łody 
Austriak . „W yjechałem  z Austrii w r. 1938. K iedy m ię tu pytano skąd
c e m V  kTede 26 * W iednia>. cn?sto mówiono: A w ięc  jest pan Niem - 
zd H w k M l RaHUmaCZy enerŚlc,2m e’ że tak nie jest, padały stówa pełne
zvkTm  r,?; ,  PM ePIT JZam’ 310 Przecle i i92Yk niem ieck i jest pana ję-
’e d n e l^ n a c ifr d fu  ^ uTslał®m Perswadować, że przecież nikt n ie za liczy  do 
w ić  / J ł J  u g Jankesa, a tym bardziej nikt nie próbow ałby wm ó­
w ić  Irlandczykowi, ze jest Anglikiem . Język nie czyni narodu, H itlerow cy

szLoZśyćWm oiehWrody k ‘W • ,naibard?‘e > fak‘ w sPólneŚ° to y k a . a le w ięk l 
że nie l o h L l  w- ADle była 7 azhw a *9 propagandę, głów nie dlatego, 
ze m e lubimy Niem ców , a przede wszystkim  Prusaków. Prusy były naszym

h .: ,r r v m â ° glem  T P ?0.0 ,*0 ^  doniesiono staremu cesarzow i o wybu- 
chu wojuy 1914 r. pow iedział; „1 0  pewno znowu ci psiakrew Prusacy!" A le
£ * dy OH Czy oTay / leioP,re eC1W nim - tylko u ich boku 1 straciliśm y cesar-
ciw  Niemcom W 1° ? pr.z e z  PiĘĆ dluf ich lat w alczyłem  w A ustrii prze-
nrTwdL W alczyłem  m e piórem tylko i słow em , a le walczyłem  na-
k,Vh W ' Dr0n Paln^ '.z małą m niejszością h itlerow ców  austriac­
kich, którzy ch cie li nam narzucić sposób bycia całkiem  obcy naszej natu-
dn» I6 ' my m ilitarystam i. Lubimy mundury, mamy w cale  naw et ła ­
dne, ale uważamy, ż® szkoda ich  psuć na wojnie,
i mam, v - narodcm S^boko religijnym , w 65 proc. katolickim , no
w ^ v t L F 0021101? T ,  • Pa!" ^ iam sP°ry 2e studentami Niem cam i na uni- 
' * y i '  Pam i«lam bojki u liczne i w alk i w  górach z hitlerowcam i, któ- 

n r m  o ? ramCę’ Paraiętam naprężony nastrój lipca 1934 r.
^ DoUfussa. Od tego czasu ogarnęła mój kraj wojna totalna
i globalna, w obec której moje w spom nienia bledną. A le  dobrze się stało,



że w ie lk ie  m ocars tw a  nie z apom nia ły  o Austrii .  Byłem głęboko wzruszony, 
k ied y  usłysza łem  o zagw aran to w an iu  p rzez  nic n iepodleg łości  A us tr i i  i je ­
stem przekonany ,  że w yw rze  to swój w p ły w  i na naród .  Je s te m  pew ien ,  
że odpowie  on falą  wzmożonego sabotażu ,  sk ie ro w an e g o  p rz ec iw  Niemcom, 
k tó rych  c ie rp i  od p ięc iu  la t" .

J a m e s  Fergusson: „ O św iad czen ie  o n iepodległości  Austri i  jest e iesem  
w samo serce  ide i  W ie lk ich  N iemiec,  A le  dr Goebbels  wije się nie tylko 
pod  tym ciosem  lecz  i pod  ciosem, jaki  s tanow i d lań  pow odzenie  konferenc ji  
moskiewskiej.

Z aw ar ty  został  pak t ,  k tó ry  zada ł  k łam  jego tw ierdzen iom  o n iezgo­
dz ie  sprzym ierzonych, w ię c  n ie  pozostało  mu nic innego, jak  w ygrzebać  
znów ze swej rek w izy to rn i  s t raszaka  bolszewickiego, choć w ą tp ić  n a leży  
czy  z rob i  on jeszcze jak ie k o lw ie k  w rażen ie ,  W y n ik  konfe renc ji  m osk iew ­
skiej tak  ogłuszył G oebbelsa ,  że p rzez  18 godzin  w ogóle s łowa nie w y­
krztusił .  T e raz  wziął  się znów do swej zwykłej  robo ty  zn ieksz ta łcan ia .  P ro ­
p ag an d a  jego idzie po t rzech  od ręb n y ch  torach: na  u ży tek  domowy, na  u ży ­
te k  europejski i r,a u ży tek  zamorski.  Na u ży tek  dom owy zmniejszono sypa­
n ie  p lo tkam i i pogłoskami, zato rozs iew a  się a la rm is ty czn e  opow iad an ia
0 bolszewiźmie w ogóle, jak to cała E uropa  ma być  wydana  na p as tw ę  i jak 
m il io n y  Niemców p ó jdą  do p ra cy  na Syberię,  M ocars tw a  zachodn ie  p rz e d ­
s taw io n e  są  jako całkow icie  p odda jące  się  woli  Sta lina ,

W  prasie  jest mało komentarzy , ale  jeden  z k o m en ta to ró w  rad io w y ch  
rozpoczą ł  już p ro p ag an d ę  o p a r tą  na  zas traszen iu ,  tw ierdząc ,  że dek la rac ja  
m osk iew ska  w  p e łn i  p o tw ie rd z a  fakt,  że to bolszewizm  dyktu je  w arunk i
1 na  jego żądan ie  w p ro w ad z ić  ma się  chaos do polityki europejskiej .  O n ie ­
podleg łośc i  Austri i ,  an i  o uk a ran iu  zbrodn ia rzy  w ojennych  nie mówił,  a le  
p rzy tacza ł  żąd an ie  u tw orzen ia  „skrajnie  lew icowego" rząd u  w® W łoszech 
jako dowód zam iarów, k tóre  żywią  sprzym ierzen i .  J e s t  to zwykły  system 
n iem ieck i  zała tw ian ia  się z jednym  ty lko wrogiem  naraz ,  W tej chwili  w ro ­
giem tym  jest Rosja, a  Anglia  i A m eryka  — są rzekomo tylko jej po ­
m ocnikami.

P ropaganda  na użytek  Europy idzie  na  nutę: „zawsze tak  mówiliśmy"! 
U ch w a ły  moskiewskie  p rzeds taw ione  są jako zasadnicze  us tępstw a  na rzecz  
Sta lina ,  p ro w ad zące  do bołszewizacji  całej  Europy. D ow odem  tego ma być
rzekom e „zorganizowane  m ilczen ie” na  tem at  K a r ty  A tlan tyck ie j.  O ile  jed ­
n ak  w p ro pagandz ie  na  E uropę  d r  G oebbels  tw ierdz i ,  że m iędzy  sp rzy m ie ­
rzonymi is tn ie je  zgoda zasadnicza ,  o ty le  w  p ro pagandz ie  n -J  uży tek  zam or­
ski, k tórej w y tyczne  zaczynają  się dop ie ro  zarysow ywać,  podkreś la  się si lne 
i g łębokie  p rzec iw staw nośc i  in te resów  poszczególnych  mocarstw .

R ozw in ięcia  tego m otywu musimy się spodz iew ać  w  przyszłości  w p ro ­
pagandzie  d la  n a ro d ó w  anglosaskich. A le  nie ty lko  Moskwę będzie  musiał 
G o eb b e ls  wytłum aczyć .  Musi też  w y t łum aczyć  bomby, k tóre  leeą na  miasta  
n iem ieck ie ,  n ieus tanne  posuw anie  się wojsk a n g lo -am erykaósk ich  w e  W ło ­
szech i sukcesy  rosy jsk ie” ,

+  STALIN W  ROCZNICĘ R E W O L U C JI  P A ŹD ZIE R N IK O W E J w y ­
głosił d łuższą mowę z aw ie ra jącą  poza przeg lądem  osiągnięć  a rm ii  rosyjskiej 
wym owne p o d k re ś len ie  w sp ó łp racy  ze  sp rzym ierzeńcam i zachodnim i oraz



sp recyzow an ie  ce lów  po l itycznych  Rosji. Ze w zględu  a a  w agę  w y p o w ied z i  
S ta lina  poda jem y  obszerne  — najbardzie j  zasadnicze  — wyjątki:

„Stosunki ZSRR z jego sojusznikami są dziś znaczn ie  c iaśniejsze  i se r­
deczn ie jsze  niż k ied y k o lw ie k .  R ezu lta ty  konfe renc ji  m oskiew skiej  sięgnęły 
d a leko  poza zagadnien ia  f rontowe. Z w ycięs tw o  sp rzym ierzonych  zbliżyło się, 
w  b ra te r s tw ie  w a lk i  sp rzym ierzone  n a rody  nie tylko nie osłabły lecz w zm o­
cniły  się, w zm ocniła  się też ich w sp ó łp raca  i wzajem ne  zrozum ien ie ,  H isto­
ryczne  decyzje  w  M oskw ie  św iadczą  o tym. Naszym w spólnym  obowiązk iem  
jest t e raz  d oprow adzić  do os ta tecznego  zw ycięs tw a.

W  akcji  a rm ii  czerwonej  byliśmy pod trzy m an i  przez  zadane  przez  
naszych sojuszników ciosy w  Afryce,  I ta l i i  i basenie  Morza Śródziemnego. 
Jednocześn ie  p ro w ad zo n a  przez  sojuszników ofensywa lo tn icza  na Zachodzie  
n iszczy p o tene ja ł  w o jenno-p rzem ys łow y  N iem iec  i os łab ia  n iem ieck ą  m a­
ch inę  wojenną,

Regularne  d ostaw y  bron i ,  su row ców  i z ao p a trzen ia  znaczn ie  u ła tw i ły  
nam p row ad zen ie  wojny, Oczyw iście  is tn ie jący  obecn ie  aa  po łudniu  front 
nie jest  jeszcze drugim frontem, lecz jest to czymś w tym rodzaju, A le  
i u tw orzen ie  drugiego frontu jest nie  za górami, co jeszcze ba rdz ie j  w zm ocni 
jedność sojuszników, k tó ra  już i obecn ie  spoczywa na t rw a łych  i so lidnych 
podstaw ach .

Ja sn y m  już jest, że h i t le row skie  N iem cy i ich pieski z apędzen i  są 
w ślepy zaułek. Faszystowski  b lok  jest zachw iany  i ro zw ala  s ię  w oczach. 
Ital ia  o d p a d ła  od  w a lk i ,  a Mussolini s ta ł  się  jeńcem  Hit lera,  F in lan d ia ,  W ę ­
gry, Rum unia  i inni są  obecn ie  w następnej  kolei.  S trac i l i  oni już w ia rę  
w pomyślne zakończen ie  wojny i myślą jedynie o t y ń ,  jak na jtańszym  kosz­
tem  wycofać się z wojny. Niegdyś wspóln icy  h i tlerowskich p rzes tępstw ,  dziś  
pa t rz ą  w krzaki,  gdzie  by  zwiać.  N ied aw n o  posłuszni rozkazom „ p a n a ”, dziś 
m ar tw ią  się  jak w y s tąp ić  z rozbójniczej szajki,

N iemcy, rozpoczynając  w alkę,  wychodziły  ze starej  zasady, że jedne ­
mu p ierożk i  i pączk i,  drugiemu s in iak i  i guzy. Oczyw iście  w  tym układzie  
sądzil i,  że  im p rz y p ad n ą  w udzia le  pączk i  i p ie rożk i.  Dziś N iem cy h i t le ­
row skie  i ich sługusy m ar tw ią  się  jedynie ,  jak b y  tu  wyjść z wojny i o trzy­
m ać jak najmniej s ińców i gueów, m ar tw ią  się też, jakby  odroczyć moment 
własnej k lęsk i  i zdąża ją  do zam iany  kra jów  sw oich  w a sa l i  na  te re n  walk .  
Dziś już n ie  ma m o w y  o p a n o w an iu  nad  św ia tem , a w ia ra  w  zw ycięs tw o 
po derw ana .  P ierwsze  już k lęski  doprow adzi ły  do fak tycznego  razp a d n ię e ia  
się bandyckiego  b loku. Nie ma już mowy e nowym porządku ,  prest iż  zo­
s ta ł  stracony.

Zw ycięs tw o nasze  postaw i  na  p o rząd ek  dz ienny  w ażne  zagadnienia.  
Na tym  odc inku  nasza  polityka  n iezm iennie  i d z i e  i b ę d z i e  s z ł a  r a ­
z e m  z p o l i t y k ą  n a s z y c h  s p r z y m i e r z o n y c h .  B ęd ą  to cele:

1, u w oln ien ie  narodów  Europy  od  faszystowskich najeźdźców i o d b u ­
dow anie  n iepodleg łe j  F r a n c j i ,  B e l g i i ,  P e l s k i ,  G r e c j i  
i innych, k tóre  muszą s tać  się znów n a ro d am i wolnymi i sta- 
nowiącym io sobie;

2. u k a ran ie  wszystk ich  zbrodn ia rzy  wojennych, n iezależnie  od tego 
W jakim by k ra ju  n ie  znaleź l i  śię  oni po wojnie;

6



3. u s tanow ien ie  tak iego  po rządku  w E urop ie ,  k tó ryby  nareszc ie  u n ie ­
m ożliwił  w sze lk ą  agresję  ze s trony Niemiec;

4. s tw orzen ie  w a ru n k ó w  w sp ó łp racy  na rodów  Europy, opar te j  na 
w zajem nym  zaufaniu w  dziedzinie, politycznej,  gospodarczej  i k u l­
turalnej;

5. um ożliw ien ie  odbudow y E u ro p y  oraz  z l ikw idow an ie  sku tków  oku­
pacji  h i t le rowskie j.

W ojna  już jest p o z a  okresem  przełomow ym, jednak  dla decydującego  
zw ycięs tw a  po trzebne  są nowe w ys iłk i  ze strony wszystk ich  n a ro d ó w  ZSRR. 
Byłoby przes tęps tw em , gdyby  n ie  w y konano  wszystkiego, aby  przyśpieszyć 
zw ycięs tw o.  Dlatego też  musimy w y tęży ć  w szys tk ie  siły, a b y  dobić  wroga. 
W ojna  w chodzi  w stad ium  przełomow e. N iedalek i  już dzień, gdy osw obo­
dz im y U kra inę  i Białoruś, uw oln im y Leningrad, o sw obodzim y n a ro d y  Krymu, 
gdy uwolnione zos taną  n i e p o d l e g ł e  r e p u b l i k i  s o w i e c k i e  Ł o ­
t e w s k a ,  E s t o ń s k a  i L i t e w s k a  (I) i p ow rócą  one do Związku So­
wieckiego;  u w o l n i m y  a u t o n o m i c z n e  p r o w i n c j e  M o ł d a -  
w i a ń s k ą  i K a r e l o - F i ń s k ą  (I)";

+  DO ZBRODNIARZY.. .  BBC w audycj i  niem ieckie j  poda ło  n as tę ­
pu jące  ośw iadczen ie  do n a ro d u  niemieckiego, z redagow ane  na konferenc ji  
moskiewskiej:

„Rządy W. Bry tan ii ,  USA i ZSRR otrzym ały  z różnych stron  l iczne 
dowody o z b r o d n i a c h  i o k r u c i e ń s t w a  e>h, m asow ych  m ordach  
i m a s o w y c h  e g z e k u c j a c h ,  k tó re  w ojska  H i t le ra  pope łn ia ją  w k ra i  
jach okupow anych .  B ru ta lność  n ism ie c k a  nie jest n iczym  nowym. W szyst­
kie k raje  okupow ane  c ie rp ią  te r ro r  najgorszego gatunku. Ale  te raz  w ys tąp ił  
czynn ik  nowy: wojska H i t le ra  cofające  się pod naporem  armii  o sw obodzi-  

x c ie lsk ich ,  rozpasane  trwogą, zdw oiły  jeszcze swe okrucieństwa.  Ś w iad ec tw em  
tego są eho ćb y  nie ludzk ie  okruc ieństwa,  k tórych dopuszcza ją  się na  obsza­
rach  Rosji, To samo dzieje się n a  z iem i  francuskiej  i w e  W łoszech.

R ządy 3 m ocars tw  w imieniu  32 narodów  zjednoczonych ośw iadczają  
uroczyście  i n iedw uznaczn ie ,  że jak iko lw iek  rząd  s tać  będzie  na czele  N ie ­
m iec w chwili ,  gdy uzyskają one zawieszen ie  broni, każdy  żołn ierz  i oficer 
niem iecki,  k ażd y  członek .NSDAP, k toko lw iek  b ra ł  udz ia ł  jako podżegacz,  
o p ra w ca  czy pom ocn ik  w a k tach  terroru  i okruc ieństw a,  sp row adzony  zo­
stan ie  na  miejsce  sw ych w strę tnych  zbrodni  i tam  sądzony  w ed ług  p ra w  
danego k ra ju  p rzez  w o lne  na rody  i rządy, k tó re  w  tych  kra jach  zostaną 
u tworzone. Ułożone zostaóą lis ty  im ienne  winnych, szczególnie w  Rosji, 
Polsce ,  Czechosłowacji ,  Jugosławii,  Grecj i  w raz  z K rę tą  i in. wyspami, Nor­
wegii,  Danii,  Holandii ,  Belgii, Francji ,  Luksemburgu i I talii,  K a żd y  zatem  
Niemiec,  k tó ry  b ierze  udz ia ł  w m asowym  rozs trze l iw an iu  oficerów  polskich, 
w tracen iu  zak ładn ików  w  Norwegii ,  F ranc ji  czy Jugosławii,  w m ordow aniu  
chłopów kre teńskieh ,  w tęp ien iu  n a ro d u  polskiego, w okru c ień s tw ach  p o p e ł ­
n ianych  na ludności Rosji, niech wie, że zostanie  sprow adzony  na miejsce 
zbrodn i  i po d d an y  pod  sąd tych, k tórzy  c ie rp ie l i  jego okruc ieństw a.  Kto 
n ie  sp lam ił  jeszcze rąk  swych krwią ,  n iech  się  s trzeże p rzed  uczynien iem  
tego, a lbow iem  3 m ocars tw a ścigać b ę d ą  w innych  aż do na jda lszych  z ak ą t ­
ków świata  i p o s taw ią  ich w obliczu  oskarżyc ie l i ,  a żeb y  sp raw ied liw ości
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stało się zadość,  Ośw iadczen ie  to w niczym nie  p rzesąd za  sp raw y  tych 
zbrodniarzy ,  k tó ryeh  przes tęps tw a  sięgają  poza g ranice  jednego^ kra ju .  Ci 
będ ą^sąd zen i  wspólnym  pos tanow ien iem  rządów  sp rzym ierzonych”.

+  P O W O JE N N A  PO LITYK A AM ERYKI. „Daily  S k e tch "  w  dniu 
29.X, zam ieszcza  a r tyku ł  na  tem a t  po l ityk i  powojennej Am eryki,  „Kongres 
am erykańsk i  rob i  p ie rw sze  k rok i  w k ie ru n k u  p rzekonan ia  świata,  źe pragnie  
udzia łu  A m ery k i  w u trzy m an iu  sp raw ied l iw ego  i t rw a łego  pokoju po wojnie.  
Dzisiaj p rzyw ódcy  am erykańscy  nie chcą  już przeoczyć  faktu zo r ien tow an ia  
się w opinii  pub licznej  w  k ierunku  m iędzynarodow ej  w sp ó łp racy  pow ojen­
nej. Dziś n ie  istnie je już zagadnienie  „Czy?",  kw est ia  „ Jak?"  zaję ła  jego 
miejsce,  W am erykańsk im  życiu p ub l icznym  izolacjonizm ustępuje  coraz  
bardzie j  polityce  in terwencjonizm u, O becn ie  is tn ie ją  3 szkoły po lityczne  
w  S tanach  Zjednoczonych: 1. szko ła  in te rw encjon is tyezna ,  k tó ra  dawniej
nazyw a ła  się izolacjonis tyezną, 2. szkoła złotego środka  oraz  3. szkoła  in te r-  
naejonalis tyczna .  T w orzą  one trzy p ła szc zy m y  amerykańskiej  myśli  po li­
tycznej,  Dotyehezasow e  program y polityczne  są już obecn ie  ignorowane 
i zostaną być może przek reś lone ,  gdy zeb ra n ia  par ty jne  zam ianują  k a n d y ­
d a ta  na  p rezyden ta ,  N aw et  izolacjoniści z okresu  p rzedw ojennego  starali  
się dostosow ać  do obecnego p rą d u  w  k ierunku  w spółpracy.  T en  neoizela- 
cjonizm uznaje  po trzeb ę  m iędzynarodow ej w spó łp racy ,  ale  u p ie ra  się p rzy  
tym, by  nie w ta rg n ę ła  ona na te re n  indywidualnego  życia  narodowego, do­
rad za  na tom ias t  t r a k ta ty  jako jej podstaw ę .  In ternacjonaliśc i  r e p re z e n to w a ­
ni są p rzez  m ężów stanu w rodza ju  W al lac e 'a ,  Hulla, S te t t in iusa  i innych 
oraz przez  w yb i tnych  p rzeds taw ic ie l i  p rzem ysłu  i finansów, W iększość 
A m ery k an ó w  jednak na leży  do zw olenników  złotego środka, W ojna  posze­
rzy ła  ich za in te resow an ia  k ra jam i obcymi, nie  zdołuła jednak  odwrócić  ich 
głównej uwagi od w łasnego kra ju ,  Z w olennik  złotego ś rodka  twierdzi,  że 
coś w rodzaju Ligi N arodów  winno być s tworzone  pod inną  nazw ą ,  W  m ia ­
rę  rozwoju  ob jęłaby  ona w s iy s tk ie  kraje. Zw olenn ik  złotego ś rodka  nie w i e ­
rzy, by am erykanizm  mógł b y ć  przyję ty  przez  cały świat.  Sądzi,  że Stany 
Z jednoczone  powinny w ziąć  u d z ia ł  w organizacj i  św iatowej,  gdyż dzięki  
swojej sile i po tędze  w wielkie j  mierze mogą się p rzyczyn ić  do m iędzyna ­
rodowej s tab il izacj i" ,  (IPP)

+  OBRAZ ST O S U N K Ó W  W  NIEMCZECH. W  „^.uzerner Tage- 
b la t t "  z dn ia  23.10. br. ukaza ł  się n a s tęp u jący  artykuł:

„Od czasu ostatniego nnlotu ńa  F r ied r ichshafen  n as tro je  w śród  p rze ­
nies ionych  do N iem iec  uchodźców  z p łn ,-zachodnich  obssarów  Rzeszy są 
rów nie  m inorowe, jak w śród  ludności  miejscowej, -U chodźcy  dochodzą  do 
p rzekonan ia ,  że dostali  się  z deszczu pod  rynnę  i na jchętn ie j  w ró c i l ib y  do 
domu, M iędzy  nimi i m iejscową ludnośc ią  są ciągłe ta rc ia  i wojna na  do ­
m owym  froncie n iem ieck im  da się p row adzić  ty lko  przy  zaDtosowaniu p rz y ­
m usow ych  środków zaradczych ,  Uchodźcy  nie w raca ją ,  ba  im n ie  wolno, 
m iejscowi da ją  ira przy tu łek ,  bo muszą, Stosunki  między tym i d w iem a g ru ­
p am i ludności  są  złe i s tw arza ją  ciągłe zagadnien ia  p ra w ie  n ierozwiąza lne .  
W ład ze  forytują w e wszystkim uchodźców, Nie  po trzebu ją  p racow ać ,  u w a ­
żają się za „gości F u b r e r a ” i s tawiają coraz  nowe wymagania,

Ludność m ie jscowa, p rzew ażn ie  kobiety ,  dzieci,  s ta rcy  i chorzy, znosi  
to, bo jest zastraszona, W  fabrykach  p racu ją ,  p ró cz  starych i chorych ludzi, 
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praw ie  sami jeńcy wojenni  i cudzoziem cy, Nie s ta ra ją  się o doskona ły  w y ­
n ik  roboty, a  k ied y  k ierow nic tw o  w ys tępu je  w obec  n ich  z p re ten s ją  o to, 
pow iadają  — jak  to n ied aw n o  by ło  w Singen: „Możecie  nas odesłać  do  do­
mu,, ,” P rzy czy n ia  się to  ‘Oczywiście do stałego spadku  p ro d u k c ji  niem ieckiej .

W śród ludności pow sta ł  ^poważny niepokój  z pow odu zarządzen ia ,  
k tó re  pow ierza  kom endantom  blokowym  dom ów kontro lę  nad  zużyciem  m a ­
ter ia łu  opałowego. W szyscy  w obec  tego spodziew ają  się  b raku  opału  w z i ­
mie .  Po łożen ie  żyw nościow e jest b a rd zo  skromne, Żywność m ożna  o trzy ­
mać tylko w m ałych i lościach  a lbo  wcale .  Za to k w i tn ie  h an d e l  n ie legalny  
i ceny osiągają poz iom  d la  większości  ludzi  zup e łn ie  n ied o s tęp n y .  Mimo 
ka ran ia  śm ierc ią  d ro b n y ch  n a w e t  przewin ień ,  wzrost  p rzes tęp czo śc i  p rzy ­
b ie ra  rozm iary  ka tas tro falne .  W y p ad k i  p o d aw an e  p rzez  prasę,  d&ją ty lko  
s łabe  pojęc ie  o tym, co rzeczyw iśc ie  się  dzieje. Kradzieże  p rz y b ie ra ją  o l ­
b rzym ie  rozmiary,  szczególnie k rad z ieże  polne. Z an ik ło  poszanow an ie  cu ­
dzej własności,  rzeczy pozostaw ione  na ul icy  giną w mgnieniu  oka i to n a ­
w et  w ózki  dziecinne ,  nie m ówiąc już o row erach ,  Z jednego ko jca  sk ra ­
dziono w ciągu jednej nocy  aż 15 kró l ików , Mnożą się też  k radz ieże  p a czek  
i w a l u e k  aa  kolejach. W ie lk ą  część  tych k ra d z ież y  popełr iia  młodzież,  
k tó ra  zupełn ie  dziczeje.  Po lic ja  p o rząd k o w a  i po l ic ja  g ran iczna  m ają  roboty  
powyżej  uszu i nie mogą sobie dać  rady, Skutk iem  tego zaczy n a  się coraz  
częśc ie j  zdarzać ,  że n iek tórzy  usiłują  p rzek roczyć  n ie legaln ie  granicę.  Cza­
sami się tó uda je ,  czasami zdarzają  się t ragedie ,

W iększość  ludności  nie ma już żadnego życzen ia  i żadnego z a in te re ­
sowania  oprócz jednej rzeczy  — pokoju. W ielu  p rzes ta ło  w ogóle czytywać 
n iem ieck ie  kom unikaty wojenne, M ają  ty lko  dwie troski żywność i ofen­
syw ę lo tn iczą  sprzym ierzonych, której obaw ia ją  6ię coraz  w ięce j.  Ogólne 
stanowisko odbiega coraz  ba rdz ie j  od poglądów  narodowo-soc ja l is tycznych ,  
eo stało się w łaśc iw ie  nieświadomi®, bez żadnego ko n k re tn eg a  oporu, lecz 
jedynie  dzięki temu, że w miarę  jak każdy  sta ra  się ochronić  s iebie  i swoje 
mienie,  o d d a la  się od na rodow ego  socjalizmu. Kult H i t le ra  po d u p ad ł  m oc­
no, Pod trzy m u ją  go jeszcze dygnita rze  partyjni,* k tó rzy  wiedzą,^ że w raz  
z ustrojem, u p ad n ą  i oni sami, n iek tórzy  z młodych, część SS i n iek tóre  
kobiety ,  W ie le  rodzin jest rozdzie lonych ,  se tk i  tysięcy  ludzi  drży © k re w ­
n ych  na froncie, k tó rzy  może po powrocie  z a s tan ą  domy zniszczone i ro ­
dz in y  zmniejszone, — Oto jest obraz  s tosunków w N iem czech  po łudniow ych  
wed ług  „Luzerner  T o g eb la t t” , (IPP)

-f- ' SY NTEZA BBC. Reasumując w ynik i  konferenc ji  moskiewskiej 
ko re sp o n d en t  p o l i tyczny  r a d ia  brytyjskiego slw ierdza :  „Porozumienie  m os­
k iew skie  oznacza: 1. Na czas t rw an ia  wojny: a) jednoli tą  stra tegię  wojskową 
t rzech  m ocarstw ,  o p a r tą  na  zgodnej s t ra teg i i  politycznej;  b) niew zruszony 
front sprzym ierzonych p rzec iw  wsze lk im  usi łowaniom Niemiec uniknięcia  
bezw arunkow ego  p o d d a n ia  się,* c) uzgodnioną  politykę  sprzymierzonych 
w -s to su n k u  do n iem ieckich  sa teli tów; d) zgodę na  od roczen ie  dyskusji^ g ra­
n icznych  na czas po  zwycięstwie.  2. Na czas po wojnie:  a) syntezę zbioro­
wego  b ezp ieczeń s tw a  d la  wszystk ich  pokój m iłu jących  państw,, g w aran to ­
w an y  przez  siły zbrojne zw ycięsk ich  m ocarstw; b) kon iec  izolacjonizmu 
S tan ó w  Zjednoczonych  i Związku Sowieckiego^oraz separow an ia  się W. Bry 
tan i i  od sp raw  kontynentu ,  c) kon iee  jednostronnych  akcji  wojskowych, k to



regokolwiek z wielkich mocarstw przeciw jakiemuś innemu państwu; d) cał­
kowitą pomoc każdemu narodowi, jak w poszczególnym wypadku we 
Włoszech, w kierunku wprowadzenia rządów demokratycznych; e) uznanie 
praw innych narodów do własnych rządów, jak np. w przypadku Austrii; 
f) surową karę dla wszystkich, którzy działaniem swoim obrazili poczucie 
sprawiedliwości cywilizowanego świata", (IP?)

-f- REAKCJA AUSTRIAKÓW, BBC podaje: „Wiadomości nadcho­
dzące ze Sztokholmu wskazują na żywą reakcję Austriaków na uchwały 
konferencji moskiewskiej. Demonstracje i zamieszki miały miejsce zarówno 
w Wiedniu jak i innych większych miastach austriackich. Ostatnio Niemcy 
zmuszeni byli do przeprowadzenia czystki wśród austriackich urzędników 
administracyjnych. W  samym tylko Wiedniu aresztowano kilkaset osób, 
Do Berna szwajcarskiego nadeszły wieści-o dalszych aresztowaniach. Dzien­
nik węgierski „Pester Lloyd” stwierdza, że coraz częściej pojawiają się na 
murdcla Wiednia ogłoszenia o egzekucji patriotów austriackich. Dziennik 
stwierdza również, że Niemcy ewakuowani do Austrii odnoszą się pogardli­
wie do Austriaków, a ci odpłacają im nienawiścią. Wiedeńczycy nie zapo­
mnieli o poprzedniej wspaniałości'  i znaczeniu swej stolicy. W Karyntii, 
gdzie opór Austriaków jest silny, ma się odbyć szereg hitlerowskich zgro­
madzeń propagandowych”.

— T u r c j a  o d d a j e  b a z y .  Konferencja anglo-turecka w Kairze 
została zakończona, Wydano komunikat, że rezultaty konferencji pozostaną 
w tajemnicy. Korespondent BBC z Ankary oświadcza, że „nadszedł czas 
wypełnienia przez Turcję części zobowiązań traktatu anglo-tureckiego, N a­
leży liczyć, że Turcja wkrótce odda swe bazy sprzymierzonym, Bałkany 
stoją w przededniu ważkich rozstrzygnięć". 7

M T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— N a c z e l n y  w ó d z  gen. Kazimierz Sosnkowski przybył na 
Bliski Wschód,

— G e n .  K.  S o s n k o w s k i  w drodze na Bliski Wschód odwie­
dził gen. Eisenhowera w jego kwaterze głównej i odbył z nim konferencję 
na temat najbliższych działań wojskowych przeciwko Niemcom.

— S e j m  K o b i e t  P o l s k i c h  w Filadelfii uchwalił ofiarować 
100 tys. dolarów na fundusz pomocy dzieciom polskim.

Bi T Y D Z I E Ń  W K R A J U

— O s t r z e ż e n i e ,  K. W, P, stwierdza, że ono tylko jest upraw­
nione do kierowania polską akćją obronną przeciwko terrorowi niemiec­
kiemu oraz do wydawania zarządzeń odwetowych, W  związku z tym prze­
strzega się przed podejmowaniem akcji samowolnej, (—) Kierownictwo Walki 
Podziemnej, 30.X.43 r.
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— K o m u n i k a t  n r  19.  W ram ach  ak cji odw etow ej za o s ta tn ią  
fa lę  te rro ru , zastosow anego p rzez  o k u p an ta  n ie ty lk o  w W arszaw ie, w yko­
nano  w  no cy  z 23 ńa 24.X.43 u d e rze n ie  na n iem ieck ie  pociągi: 1) w  re j. 
st. P łó ch cin  n a  pociąg  pośp ieszny  W arszaw a — B erlin . 2) w  rej. C elesty n o w ą  
na pociąg  pośp ieszny  do B erlin a , 3) w  re j, T łuszcza  na  pociąg  tow aro w y  
z zao p a trzen iem  wojskow ym .

W  w yniku  ty ch  ak cy j k ilk u se t N iem ców  zostało  zab ity ch  lu b  ran n y ch , 
P rzy  tym  u leg ła  zn iszczen iu  zn aczn a  ilość tab o ru  ko lejow ego. P rze rw y  w  ru ­
chu trw a ły  średn io  po 15 godzin. (— ) K ierow nictw o  W alk i Podziem nej, 
27.X.43.

— K o m u n i k a t  n r  2 1, W  d n iu  13.IX.43 r. w e wsi Szarbsko  
pow . O poczno o d d z ia ły  nasze zniosły  c a łk o w ic ie  ek sp ed y cję  k a rn ą  z łożoną  
z 10 żandarm ów , k tó ra  śc iąga ła  k o n tyngen ty , pastw iąc  się  n a d  lu d n o śc ią  
(— ) K ie ro w n ictw o  W alk i Podziem nej, 30.X.43,

— K o m u n i k a t  n r  2 3. I, N a te re n ie  w oj. B iałostock iego  z li­
k w id o w an o  n astęp u jący ch  agen tów  G estapo: 1) M o skalew icz  M i k — G rodno;
2) M ajew ski J a n  — , pow . Łom ża; 3) B ru liń sk i W ład . i 4) B ru liń sk a  A nna — 
gm. D ługoborz; 5) W alen d z iak  — K ono p k i-P iech o tk i; 6) G od lew sk i — 
S reb rn y  B orek; 7) B ia ło b rzesk a  A d e la  — O stro łęka; 8) G rabow ski W aci, — 
pow . W ys. M azow ieck ie; 9) C zerkow ska A n n a  — K aczyn H erbasy ; 10) P ie ­
k a rsk a  H e len a  i 11) K ras ick a  W ac ław a  — pow . W ys, M azow ieck ie; 12) M i­
lew sk i F ilip  i 13) P aw lu k an is  — Suw ałk i; 14) Ś re d n ick i E d w ard  — B akuny, 
p o w ia t G rodno; 15) S ieńko  B ron isław  —  m, A ugustów ; 16) Ś red n ick i 
E dw , — S trupko , pow . Sokółka; 17) G unajew  —  Sokółka; 18) Ja n u sz k ie ­
w icz  — pow . Sokółka.

II. Na te re n ie  woj. N ow ogródzkiego z lik w id o w an o  n a s tęp u jący ch  
agentów  G estapo: 1) B uzałło  W ład . — L ida; 2) B ru tt E dw . — L ida; 3) Kły- 
szejko J a n  — Lida; 4) S w iry d  S tan . i 5) K id z iu k  N ik o fo r — pow . N ow o­
gródek ; 6) S z lag ierow a vel P aszk iew icz  W an d a  — pow . L ida; 7) K łysie- 
w icz  Jó z e f — pow , N ow ogródek .

III. N a te re n ie  pow , O poczno z lik w id o w an o  n a s tęp u jący ch  agen tow i 
1) K araśn ick i J a n  — B iałob rzeg i; 2) M iśk iew icz P a w e ł — B iałobrzeg i;
3) B o th er i 4) K ubalczyk  S tefan  — B iałobrzeg i; 5) G w iazd a  P io tr  — Mo- 
d rzew ek ; 6) Ję d rze jcz y k  J a n  — Ja n u szew ice ; 7) F o rn a lsk i Jó ze f — W ój- 
cin; 8) K om ar W ład , i 9) K ołodziejczyk  S tef. — S łupocice; 10) T ysiąc  H enr, — 
O poczno; 11) G unerko  Stef. — Jap u szew ice ; 12) K refow ski K aź. i 13) K re ­
tów  ska M aria  — B ratków ,

IV . W  P io trk o w ie  z likw idow ano  ag en ta  M oskaluka R om ana. (—) K ie­
ro w n ic tw o  W alk i Podziem nej, 30.X.43,

— O g ł o s z e n i e .  K. W. P, kom uniku je , że ro zsy łane  o sta tn io  do 
ró żn y ch  osób narodow ości po lsk iej p ism a pod firm ą rozm aitych  rzekom ych 
o rgan izacy j podziem nych  jak: „Polska O rg an izacja  W alk i Z b ro jn e j” — 
„TZ O P" — T ajn y  Z w iązek  O brony  P o lsk i" — „Z, W . C .” — „K iero w n ik  W alki 
P o dziem nej"  — „E gzekutyw a N arodow ych  S ił Z b ro jn y ch "  — „K om enda K on­
sp iracy jn a"  — „K om enda P laców ki C zardasz  R tm ,"  —  itp .-— zaw iadam iająca  
a d resan tó w  o w yrokach , w zyw ające do sk ła d an ia  o fiar p ien iężnych , n ak ła-
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dające  kontrybucje,  ostrzegające  p rz ed  p rzechow yw aniem  ukryw ających  się 
p rzed  w ładzam i n iem ieck im i i tp  , są akc ją  sam owolną  i b ezp raw ną ,  (—) K ie ­
row nic tw o  W alk i  Podziem nej,  20.X.43,

— M y s e n  b a w  j e s t  P o l o c y  e y ś e i .  Scąśl iw i my com 
jest haw, ze m ożem y sie s W am i B racio  zniz in i syrekiej ziemi polskiej 
p rzyw itać  i myślom podzie l ić .  *

Poseł o nos h y r  brzydki! Poseł  h y r  o bratafe Podho lońcak  w e św ia t  
syroki i da lek i  i n ie  z łapies  go t e raz  — nie ocyścis  zmąconej  wody, pokiel
n ie  p rzydzie  cas, ze o tym  głośno sie opowie Cynem i m ęs tw em  —  ocy sie
światowi otworzy.

Nie shańbieły  sie b ra ty  nase  nigda, p rzen igda  — bocom ludzie ,  boeom 
lasy i góry nase  bocom —  slawe, m ęstw o i h o n o r  prao jców, ojców i b rac i  
nasyk,

J a k o ż  byw a łe  z królem  Lesk iem ? Ja k o ż  byw ało ,  kie sły b łopy  pod 
G runw ald?  Ja k o ż  byw ało  z Ja n e m  Kazim ierzem ? Jakoż  bywało,  kie błopy 
chochołowskie  ostrzyli  kosy? Ja k o ż  bywało, k ie  sty b ra ty  do legionów? 
Abo w tom  wojnę — jakoż bywało, kie  hłopy sły same, bo nikt im ozkozu 
nie dot — kozało  serce  i honorl

Nie było  sie -jako bić skero  nos n a p ad l i  — a przem oc  by ła  wielgol
Cy k ie łku  zdrajców, co lo p ien iędzy  sp rzed a l i  duse i honor, mogom p r a w ­
dzie  w ie lk ie j  zaskodzić?  W sen d y l  jest kłos p szen ice  i w sendyl jest kąkol!
W sendyl jest słonko i w sendyl  jest cień.

Nie sądźcie  nos Bracia ,  skorośeie  nie spojrzel i  w nase  se rca  tak ,  jako- 
byśc ie  mogli spojrzećl

Nie sądźcie  nos, by  kiesi  W om  nie przyszło w s tydz ić  sie za to i żało­
w ać ,  żeście nos tak- lekomyśnie sądzilil

- Nie sądźcie  nos lotego, ze wte, kie  nami kupcyli  zdrajcy, k ie  nos 
sa rp a l i  grożąc śmierciom — W yśc ie  siedzie l i  spokojniejsi,  bo Wos nik od 
polskości nie  odc iągał  — nie  zaznaliśc ie  tej krzywdy! A  my w ytrw ali  — 
jeno kiełku zd ra jców  sie shańbieło.

Nie sądźcie  nosi Poćekajc ie  zak ie l  sami Wom p raw d ę  świętom p o w ie ­
my! P rzydz ie  cas, d ow iec ie  sie o syćkiem! P rzydz ie  cas — m iasto nos
sądzić  — jako b ra t  b ra ta  zradościom witać  będziecie!

I b acc ie  se, ze my som h aw  jest Po locy  cyści,  jako to s łonecko Boże!

•S  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— K o m u n i k a t  n r  2 0, W  ra m a ch  akcji  sam oobrony  p rzed  
wzmożonym ter ro rem  n iem ieck im  w W arszaw ie  w y w iąza ły  się s ta rc ia  n a ­
szych patro l i  z p rz ep ro w a d z a jąc ą  łap a n k i  polic ją  n iem iecką:  I) w  dniu 
21.X.43 r, na  Nowym Świecie,  oraz  w re jonie  ul. Targowej i Jagie l lońskiej ;  
2) w dniu 24.X.43 r. na ul. Ząbkowskiej i Targowej.  W  st srciach tych  p o ­
licja n iem iecka  poniosła s tra ty  w zab itych  i rannych. (—) K ie row nic tw o  
W alki Podziemnej,  29.X.43,

— K o m u n i k a t  n r  2 2, Dn. 28.X.43 r, o godz. 9.30 w W a r ­
szawie egzekutyw a K. W. P. w ta rg n ę ła  nagle do sześciu punk tów  sp rzedaży  
!2
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c z e r w o n e  m o g ą  w y p r z e d z i ć  o 300 ■ c o n a jm n ie j  k i l o m e t r ó w   ̂ w  k i e r u n k u  z a ­
c h o d n im  s to ją c ą  n a  p o łu d n io w y m  s k r z y d le  a r m ię  M a n s t e i n a  i że  w  raz ie  
p r z e k r o c z e n i a  D n i e p r u  p r z e z  s i ln e  w o j s k a  so w ie c k ie  p o d  K i jo w e m ,  ż o łn ie r z o m  
n i e m i e c k i m  w  lu k u  D n i e p r u  g roz i  w a l k a  w  o lb r z y m im  k o t le .

W o js k a  ro sy j sk ie  r z e c z y w i ś c i e  p r z e k r o c z y ł y  D n i e p r  p o  ty g o d n io w e )  
z a l e d w i e  p r z e r w i e  i m a ją  już t e r a z  n a  p r a w y m  b rz e g u  s i l n e  i g ł ę b o k ie  p o ­
z yc je  p r z y c z ó łk o w e .  W o j s k a  gen. R o k o s s o w s k ie g o  m o g ą  o s ią g n ąć  w i ę c e ) n i z  
z d o b y c i e  K i jo w a ,  k tó r y  c o ra z  b a r d z i e j  o k r ą ż a j ą  od z a c h o d u ,  g dyż  w  k a ż d y m  
k i lo m e t r z e  z y s k a n y m  p r z e z  n ie  w  k i e r u n k u  p o łu d n io w y m  o d c in a j ą  c o ra z  b a r ­
d z ie j  l in ię  o d w r o t u  ca łe j  H e e r e s g r u p p e  Siid, a  już C la u s e w i t z  p o w ie d z i a ł ,  
że  z n is z c z e n ie  a r m i i  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  jes t  w a ż n ie j s z e  n iż  z d o b y w a n i e  m ia ś t .  
T a k i e  je s t  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  g r o ż ą c e  w o js k o m  n i e m i e c k i m  w  w e w n ą t r z
ł u k u  d n i e p r o w e g o .  .

N a  z e w n ą t r z  tego  łu k u  w o js k a  n i e m i e c n e  n a  r o z k a z  H i t l e r a  s t a r a ły  
s ię  u t r z y m a ć  l i n i ę  D n i e p r  •— M e l i t o p o l  o s ł a n ia ją c ą  d o s tę p  d o  K ry m u ,  po­
n i e w a ż  H i t l e r  u c z e p i ł  s ię  k u r c z o w o  te g o  p ó łw y s p u ,  w o jsk a ,  k tó r e  m o g ły  by  
p o w s t r z y m a ć  n a p ó r  ro s y j s k i  n a  l e w y m  b rz e g u  D n ie p r u ,  g d y b y  |e  t a m  
w  p o r ę  co fn ię to ,  p o z o s t a w io n o  na  go łym  s t e p i e  no g a jsk im ,  g d z ie  w  r a z ie  
p r z e ł a m a n i a  i c h  l in i i  m u s z ą  c o fa ć  się w  n i e o s ło n ię ty m  t e r e n i e  k u  r z e c e ,  
k t ó r a  w  ty m  m ie jsc u  m a  2 k m  sz e ro k o ś c i .  O ty m  m u s ia ł  H i t l e r  w i e d z i e ć  
t a k  sa m o  ja k  o tym , że  do  o d le g łe g o  o 200 k m  Z a p o ro ż a  p r o w a d z i  ty lk o  
j e d n a ,  j e d n o t o r o w a  l i n i a  k o l e jo w a .  T e r a z  l in ia  M e l i t o p o l  D n i e p r  r z e c z y ­
w i ś c i e  z o s t a ł a  s f o r s o w a n a  i R o s ja n ie  ją  w g n i a t a j ą  w  k i e r u n k u  z a c h o d n im .  
K r y m  je s t  o d c ię ty ,  o d b ic i e  M e l i t o p o la  je s t  k w e s t i ą  dni ,  a  Z a p o ro ż e ,  w i e l k i e  
m ias to  p r z e m y s ło w e  i p ó ł n o c n y  p u n k t  o p a r c i a  l i n i i  już je s t  w  r ę k u  ro -

i , ‘ ' N ie  b a rd z o  to  w s z y s tk o  r a z e m  w y g lą d a  n a  o d w r ó t  ą p l a n o w a n y ,  \V r z e ­
c z y w is to śc i  N i e m c y  w y t ę ż a l i  w s z y s tk i e  si ły , b y  u t r z y m a ć  s ię  na s w o ic h  p o ­
zy c jach ,  a le  s i ły  te  o k a z a ły  s ię  n ie d o s ta te c z n e .  W  w y n i k u  p l a n ó w  s t r a t e ­
g ic z n y c h ,  o p a r t y c h  o l in ię  ł u k u  d n i e p r o w e g o ,  w o js k o m  w e w n ą t r z  te g o  łu k u  
g ro z i  o k r ą ż e n ie ,  w o js k o m  n a  z e w n ą t r z  łu k u  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n ie  m n ie j s z e  
s k o ro  n a  t y ł a c h  m a ją  s z e ro k ą  rz e k ę ,  ż a d n y c h  k o le i  i ż a d n y c h  m o s tó w .  O to  
o s ta tn i  i k to  w i e  czy  n ie  n a j p o w a ż n i e j s z y  b ł ą d  s t r a t e g a  H i t l e r a " .

x O B R A Z  W O J N Y  L O T N I C Z E J .  R z e c z o z n a w c a  lo tn i c z y  B B C  m jr  
O l iv e r  S tu a r t  w  W a r  R e v ie w  z d n i a  26.10, w yg łos i!  n a s t ę p u j ą c y  odczy t :

„ W o jn a  lo tn i c z a  n a  P a c y f i k u  o b e jm u je  w s z y s tk i e  r o d z a j e  d z i a ł a l n o ­
śc i  lo tn ic z e j ,  t a k  s t r a t e g i c z n e  n a l o t y  d ł u g o d y s t a n s o w e  j a k  k r ó t k ie  lo ty  a ł a  
u d z i e l e n i a  p o p a r c i a  w o js k o m  w a lc z ą c y m ,  t a k  w s p ó łd z i a ł a n i e  'w o p e r a c j a c h  
z i e m n o - w o d n y c h  j a k  u d z i a ł  w w a lc e  si ł  m o r sk ic h  czy  l ą d o w y c h ,  a t a k i  b o m ­
b o w e  i d z i a ł a n i a  z n isk ie g o  lo tu ,  J e ż e l i  u p r z y to m n im y  so b ie  w y k o r z y s t a n i e  
s a m o lo tó w  d l a  p r z e w o z u  p ie c h o ty ,  u ż y c ie  2 -s i ln ikow ych j  m y ś l iw c ó w  z l o tn i s ­
k o w c ó w ,  d a l e k i e  n a lo ty  b o m b o w e ,  p r z e k o n a m y  f i ę  j a k  d a l e c e  w o jn a  lo tn ic z a  
n a .  P a c y f i k u  d y k t u j e  t e m p o  w o jn y  lo tn i c z e j  w ogóle .  N a  P a c y f i k u  w id z im y  
p o w a ż n y  w y s i ł e k  m y ś l i  t a k ty c z n e j  d l a  p o k o n a n i a  t r u d n o ś c i  m ie j s c o w y c h
i i n w e n c ję ,  k t ó r a  d ą ż y  d o  n i s z c z e n ia ,  s i ł  j a p o ń s k ić h  p r z e z  n o w e  s p o s o b y
w a lk i ,  n i e  t y l k o  p r z e z  p r z e w a g ę  l i c z b o w ą .  Z r e s z t ą  w y d a j e  się ,  że  częs to  
te j  p r z e w a g i  l i c z b o w e j  n ie  m am y ,  w  k a ż d y m  ra z i e  n ie  w  tej m ie r z e  co  n a  
z a c h o d z ie ,
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N a zachodzie  p rzew aga  l iczebna  jest po naszej s tronie ,  N iem cy m u­
sieli skupić  swe siły głównie  na  b u dow ie  m yśliwców, a w lo tn ic tw ie  sp rzy ­
m ierzonych  liczebność  m yśliw ców i bom bow ców  stoi w znaczn ie  korzyst­
niejszym stosunku wzajemnym. G dy b y  Niemcy chc ie l i  znowu dziś rozpocząć  
nalo ty  dz ienne  bom bow ców  na Anglię, spo tka liby  się ze znaczn ie  licznie jszą  
obroną  m yśliwską niż w dn iach  b i tw y  e  W. B rytanię .  Dzięki  p rzew ad ze  
l iczebnej wojna  lo tn icza  na  zachodzie  s ta ła  się prostym  w alen iem  w n ie ­
p rzy jacie la ,  k tó ry  otrzymuje c iężkie  ciosy. J e s t  to a tak  bezpośredn i  i n ie ­
zależny, na  k tóry  nie w p ły w a  przeb ieg  żadnych  d z ia łań  morskich czy l ą d o ­
wych. Na A t lan ty k u  istnieje w p ra w d z ie  Współdziałanie si ł  lo tn iczych  i m or­
skich, a le  jest to ca łk iem  inny  rodzaj w sp ó łd z ia łan ia  niż tam, gdzie toczy  
się b i tw a  flot nawodnych .

W szyscy  w iedzą ,  że wojna lo tn icza  na  zachodzie  ma c h a ra k te r  p rz y ­
gotowawczy, że jest w s tępem  do inwazji  Europy. Na tej koncepc ji  op iera  
się  cała  s t ra teg ia  sp rzym ierzonych  na zachodzie  i d la tego  liczebność  e sk ad r  
myśliwskich  i bom bowych  musi być jak największa,  gdyż w chwili  inwazji 
nie wolno nie p rzęszkap ić .  W szystko musi być  jak n a leży  od pierw sze j  
chwili .  Na Morzu Śródziem nym  dz ia łan ia  lo tn icze  są odbiciem  innego od ­
c inka  wojny lotniczej.  Na Pacyfiku  są współdz ia łaniem  sił lo tn iczych z m or­
skim i i lądow ym i.  Pod Sa lerno  siły lo tn icza  wspom agały  akcję  z iem no­
wodną, a na lądz ie  w łosk im  sta le  p o p ie ra ją  w a lk ę  wojska, k tó re  w m iarę  
posuw ania  się nap rzód  s tw a rza  bazy letnicze,  ażeby  zawsze móc korzystać  
z pełnego p o p a re ia  w powietrzu . W łochy  są też  w ażne  dla d ługodystanso­
w y ch  na lo tów  st ra teg icznych  na A us tr ię  i po łudniow e ziemie Rzeszy,

Lotnic two rosyjskie  p rzew ażn ie  p o p ie ra  walki  wojsk lądow ych.  I na 
tym froncie  powsta ły  różne pożyteczne  inowacje,  m, in. bom ba rak ie tow ą.  
Rosjanie n ie  zan iedbują  bynajmniej d ługodystansowych nalo tów s t ra te g icz ­
nych, ale  p rzew ażn ie  mają dosyć roboty  na  linii frontu, gdzie in te rw encja  
lo tn icza  bywa bardzo sku teczna.  Zatem i tu nie ma mowy o ta k  złożonych 
dz ia łan iach  lu tn iczych jak na  O cean ie  Spokojnym, W ydaje  mi się, że z c za ­
sem wojna  lo tn icza  s tanie  się czynnik iem  dominującym wszystkich d z ia ła ń  
wojennych  na tym obszarze ,  pon iew aż  w lo tn ic tw ie  będzie  się szukało  m o ­
ż liwości  pokonania  wie lk ieh  odległości i w ye l im inow an ia  konieczności  ko­
lejnego zdobyw ania  wysp. Zresztą  i teraz  każdy  krok  w wojnie  na  Pacyfi­
ku  można uw ażać  za krok d la  zdobycia  bazy  Lotniczej. Może p ra w d ą  jest, 
że Ja p o ń c zy c y  b ędą  dobrze  w ytrzym yw ali  b o m h ird o w au ie  lotnicze, ale na 
pew no  b ę d ą  się s ta ra l i  jak najlepiej  przed nim ochron ić  i n iedopuśc ić  n ie ­
przyjacie la  do korzystania  z o d pow iedn ich  baz lo tn iczych.

Po inw azj i  E u ropy  s tw orzen ie  baz w kra jach  do tąd  o k upow anych  da 
możność a takow an ia  R zeszy z b l iższych lotnisk.  W e W łoszech uzyskan ie  
baz  na  pó łnocy k ra ju  ma dla nas ogromne znaczen ie .  W  Rosji  arm ia  c ze r ­
w ona  sta ra  się w m iarę  pochodu nap rzód  s tw arzać  bazy  lo tn icze  bliskc 
linii  boju. Na O cean ie  Spokojnym w idzim y wszystk ie  rodzaje  dz ia łań  lo t ­
n iczych^ choć może^ na mniejszą ska lę  niż nh zachodzie .  W szystk ie  dz ia ła ­
nia lo tn icze  ob ra ca ją  się dokoła  jednego punktu  — konieczności  posiadania  
baz  lądow ych .  N aw et  dz ia łan ia  lo tn iskow ców  pod Salerno  sk ie row ane  były 
ku  tem u  celowi zdobycia  przede  wszystk im  baz  lądow ych  lo tn iczych. D o ­
św iadczen ie  zdoby te  w wojnie  lo tn iczej  na  Pacyfiku  będzie  cenne  i z nie- 
w ie lz im i  m odyfikacjam i w szędzie  da  się  zas tosować".  (IPd)
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P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

Po okresie  w y d a rze ń  po litycznych ,  k tó re  w  ciągu os ta tn ich  2 tygodni 
dom inow ały  nad  w ydarzen iam i wojny, nad szed ł  nowy okres, jak się w yda je  
decydujących,  dz ia łań  wojennych. Na czoło w y su w a ją  się  tu sukcesy  armii 
rosyjskiej.

N a  f r o n c i e  w s c h o d n i m  ofensywa sow iecka  nie w y k a ­
zuje osłabienia ,  Rosjanie rozpoczę l i  na  pó łnocy  nowe n a ta rc ie  w re jonie  
na  płn.-zaeh, N ewla,  w chodząc  w głąb lin i i  n iem ieck ich  i zb liżają  się  do 
granicy  Łotw y na odległość  65 km.

VV dniu  .7 bm. w ojska  rosyjskie zajęły  m an ew rem  oskrzydlającym  Ki­
jów. Niem cy tw ierdzą ,  że ew akuow ali  z Kijowa w szystk ie  swe wojska .  
Rosjanie, że zniszczyli,  lub rozbili  około 12 dywizji  niem ieckich .  W ojska  
rosyjskie idące  od płn. Kijowa zajęły  już 7 b m .,s tac ję  kolejową Fastow (le­
żącą  według kom unika tu  BBC głęboko w u m ocn ien iach  tzw. „linii  Sta lina").  
W  dniu 8 bm. kom unika t  sow ieck i  doniósł o zajęciu  Korostenia  i posunięciu  
się  na  odległość  około 50 km od granicy Polski,  Bardziej  na  po łudniu  ko­
lumny rosyjskie  posuw ają  się  w  k ierunku  na Żytomierz i B erdyczów. O m i­
nąw szy  płd. Krzywy Róg armia idąca  od D n iep rop ic trow ska  posuwa się 
w kierunku  na Nikołajew; jednocześn ie  oddzia ły  rosyjskie  od p ł,-wschodu  
zaję ły  p rzed m ieśc ie  C hersonia-Aloszka, Krym  jest a tak o w an y  przez  Rosjan  
od przesm yku P e re k o p  oraz od w ybrzeża  wschodniego  i zachodniego xpr zez 
desan tow e  oddzia ły  i flotę  sowiecką.

— N a  f r o n c i e  ś r ó d z i e m n o m o r s k i m ,  Wojska am e ry k ań ­
skie po zajęciu  Iserny zajęły  drugi ważny w ęze ł  kole jowy Venafro. 8 a rmia  
pomimo silnych p rz e c iw n a ta rć  n iem ięck ich  posunęła  się  o 30 — 40 km, zaj­
mując k i lka  miast,  N iem cy wycofują  się pośpiesznie  z linii  obronnych na 
rzece  Garigliano. Niemcy ew akuu ją  po rt  G aeta ,  Lotnic tw o sprzym ierzo­
nych bom bardu je  in tensyw nie  zap lecze  frontu,  o b iek ty  n iem ieck ie  w Jugo­
sławii i Grecji .

— N a  f r o n c i e  z a o h  o d  n i m  bom bardow ano  silnie  Kolonię  
Aachen, Duisburg, Dusseldorf, Bohum, Diiren oraz  W ie ae rn e u s taa d t  pod  W ie d ­
niem, Ofensywa sprzym ierzonych  trwa bez p rze rw y  dzień i noc,

—  N a  f r o n c i e  D a l e k i e g o  W s c h o d u  lo tn ic tw o a m e ry ­
kańsk ie  dokonało  nowego pogromu floty japońskiej z a tap ia jąc  na  płd.-zaeh, 
Pacyfiku  3 k rążow nik i  japońskie  i u szkadza jąc  5 , innych i 2 ko n tr to rp ed o w ce ,  
W alk i  na  Bougonville  przyniosły  dalsze sukcesy  Am erykanom .

© R Ó Ż N E
— N a l o t  n a W a t y k a n  rozdm uch iw any  przez  Niemców, p rz e d ­

s taw iał  się w/g kom unikatu  rozgłośni watykańsk ie j  nas tępu jąco :  „W dniu
6 bm. w ieczorem  p s jaw ił  się nad W aty k an em  1 samolot -i z rzuc ił  4 bomby 
między obse rw a tor ium  i s tację  kolejową, R ad ios tac ja  doznała  n ieznacznych  
uszkodzeń, w sk u tek  k tórych  rozgłośnia  n ie  była  wczoraj czynna, Ofiar ani 
rannych  n ie  było".

K w i t u j e m y :  Ceza — 30, W. K. — 5, M arek  — 50, ' Maj — 20, 
Sąs iadka  — 30; Te cztery  — 80, L. — K u b a  — 1,000,


